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XYht [sierpień 2015]
lTen numer 
sięgnął dna 
– dosłownie! 
W większości po-
święcony jest bo-
wiem pomiarom 
zbiorników wod-
nych. Z artyku-
łu „Mapping the 
Scottish Seabed” 
dowiemy się, jak 

wygląda przygotowanie map na potrze-
by budowy podmorskiego światłowodu. 
W opisywanym przykładzie w ich opra-
cowanie zaangażowało się aż sześć 
firm z doświadczeniem w pomiarach 
geodezyjnych, hydrograficznych i baty-
metrycznych. Wyzwaniem okazała się 
nie tylko interdyscyplinarność projektu, 
ale także kapryśna pogoda, liczne mie-
lizny szkockiego wybrzeża oraz skom-
plikowana budowa geologiczna dna. 
W publikacji „Capturing More With 
ShallowWater Multibeam” zaprezen-
towano z kolei obiecujące możliwoś-
ci wykorzystania sonarów interferome-
trycznych w pomiarach płytkich i średnio 
głębokich zbiorników. Artykuł „Quan
tum Navigation” analizuje natomiast, 
jak tzw. nawigacja kwantowa może po-
móc wyznaczać pozycję obiektów pod-
wodnych. 

civil engineering Surveyor [sierpień 2015]
lBy po tego-
rocznych wy-
czerpujących 
upałach nastroić 
się przed zimą, 
warto zajrzeć do 
artykułu „Wor
king in Won
der”. Jill Thomp-
son opowiada 
w nim o tym, jak 

wygląda praca inżyniera na Antarkty-
dzie. Co ciekawe, wśród największych 
wyzwań wcale nie wymienia ekstremal-
nie niskiej temperatury czy nocy i dni 
polarnych, ale niezwykle wrażliwą na 
ingerencję człowieka przyrodę. Ze swo-
jej misji zapamięta szczególnie stawia-
nie budynku badawczego wśród 4 ty-
sięcy ciekawskich fok, które były akurat 
w szczycie okresu rozrodczego. Stronę 
dalej, w artykule „Measuring blue ice”, 
własnymi przygodami z Antarktydy 
dzieli się brytyjski geodeta Stuart Proc-
tor. Dla niego największym wyzwaniem 
na tym kontynencie okazała się orienta-
cja w terenie, szczególnie trudna, gdy 
na śnieżnej pustyni widoczność spada 
do kilkuset metrów. 

oprac. JK

wymagania dotyczące wykształcenia, 
ale niskie w kwestii doświadczenia za-
wodowego. Skutek jest taki, że przystę-
pujących do egzaminów jest niewielu, 
a ci, którzy chcą pracować w tej bran-
ży, mają w małym palcu modele geoidy 
i biegle obsługują aplikacje GIS-owe, 
ale nie mają pojęcia, jak faktycznie wy-
gląda praca w terenie. Do egzaminów 
należy więc dopuścić osoby o niższym 
wykształceniu, ale z lepszym doświad-
czeniem zawodowym – postuluje autor 
artykułu. 
lW badaniu ankietowym zatytułowa-
nym „Is GIS Yesterday’s News” prze-
analizowano, jak firmy geodezyjne 
wykorzystują systemy informacji geo-
graficznej. Okazuje się na przykład, 
że choć zdecydowana większość ba-
danych korzysta z produktów komercyj-
nych, to amerykańscy geodeci coraz 
chętniej sięgają po rozwiązania darmo-
we i otwarte. Po co im GIS? Najczęściej 
do pracy na zdjęciach lotniczych i sate-
litarnych oraz chmurach punktów (dekla-
ruje to 52% ankietowanych). Poza tym 
służy także do konwersji plików (48%), 
integracji danych z innym sprzętem lub 
oprogramowaniem (45%) oraz do za-
awansowanej edycji (38%). Co istotne, 
zdecydowana większość ankietowanych 
uważa, że GIS jest ważnym narzędziem 
pracy geodety – tylko co dziesiąty twier-
dzi, że geodezja może się bez tej tech-
nologii obejść.

GpS World [sierpień 2015]
lJak we wstęp-
niaku szczerze 
przyznaje re-
daktor naczelny, 
przez większość 
roku czasopis-
mo skupia się na 
nowych techno-
logiach, algoryt-
mach, systemach, 
satelitach itp. 

Rzadko jednak pada pytanie o prak-
tyczne znaczenie tych wszystkich osią-
gnięć. By naprawić ten błąd, spora część 
sierpniowego numeru poświęcona jest 
nietypowym i intrygującym przykładom 
wykorzys tania nawigacji satelitarnej. Na 
przykład w artykule pt. „Shark Search” 
opisano, jak śledzenie rekinów za po-
mocą odbiorników GPS pomaga obalać 
mrożące krew w żyłach mity narosłe wo-
kół tych wielkich drapieżników. Publika-
cję pt. „Frozes Assets” poświęcono na-
tomiast satelitarnym metodom śledzenia 
gór lodowych, a w artykule „Steep Qu
estions” zaprezentowano wyniki najnow-
szych pomiarów wysokości legendarne-
go himalajskiego szczytu K2.

Journal of Geodesy [vol. 89, issue 7]
lWielu turystów przy-
bywających do londyń-
skiego obserwatorium 
w Greenwich dziwi się, 
że ich odbiorniki sateli-
tarne wskazują połud-
nik zerowy spory kawa-
łek od miejsca, gdzie 
oznaczono go wyraź-
ną linią w terenie. Nad 
problemem pochylił 

się zespół czterech amerykańskich na-
ukowców. Jak przypominają, o tym, że 
południk zerowy ma biec przez obser-
watorium w Greenwich, zadecydowała 
specjalna międzynarodowa konferen-
cja, która odbyła się w 1884 roku, i to 
do jej ustaleń nawiązuje linia widoczna 
do dziś w Greenwich. Obecnie odbiorni-
ki satelitarne południk zerowy wskazu-
ją jednak równo 102 metry dalej, a li-
nia wytyczona w terenie pokrywa się 
z południkiem 00°00´05,3˝ W. W du-
żym skrócie przyczyną jest rozbieżność 
między współrzędnymi astronomiczny-
mi a geodezyjnymi, a ze szczegółowy-
mi wyjaśnieniami tego problemu można 
się zapoznać w artykule pt. „Why the 
Green wich meridian moved”.

point of Beginning [sierpień 2015]
lPodczas gdy w Pol-
sce zmagamy się z nad-
miarem geodetów, 
Amerykanie mają prob-
lem zgoła przeciwny. 
Na przykład w Teksa-
sie (25 mln mieszkań-
ców) w ciągu ostatnich 
dwóch dekad liczba 
geodetów uprawnio-
nych spadła o 10% do 

2,9 tys. Co gorsza, spora ich część jest 
w wieku przedemerytalnym, a przystę-
pujących do egzaminów jest coraz mniej 
(250 w 2014 r.). Istnieje więc realne ry-
zyko, że wkrótce zabraknie wykwalifi-
kowanych osób do pomiarów. Co z tym 
począć? Zdaniem autora artykułu „Ne
ver Stepped Foot in the Field” problem 
tkwi w systemie nadawania uprawnień. 
W wielu stanach kandydatom na geode-
tów uprawnionych stawiane są wysokie 


